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Pierwsze, większe zdobyte pieniądze zawdzięczał 

spekulacyom swoim na kopalniach złota w Afryce 
południowej. Upodobanie do podróży i łatwość przy­
swajania sobie języków dopomogła mu znakomicie 
do wyrobienia sobie stosunków potrzebnych, a chwila 
wojny angielsko-boerskiej stała się decydującą w jego 
karyerze.

W czasie tym, dzięki ogromnej znajomości te­
renu i jasnego poglądu na stan rzeczy, zaokrągfił 
majątek swój do sumy dwudziestu milionów fran­
ków.

Na Giełdzie liczono się z nim i ceniono nale­
życie. Versigny był przekonania, że każdy finansista 
obowiązany jest korzystać z każdej sposobność po­
większenia swojego majątku, choćby w ryzykowny, 
ale godny sposób.

I nie odrzucał też żadnej takiej sposobności 
i nie lekceważył ludzi, od których pomoc w tym 
kierunku przyjść mogła.

W tym celu więc, kiedy pracował nad utworze­
niem swojego „Towarzystwa kopalnianego14, przyjął 
chętnie pośrednictwo i usługi, ofiarowane mu przez 
nikłego, c-tare^o człowieka, który przez pewien czas 
nachodził go w biurze, wyczekując długie godziny 
w jego przedpokoju.

Ten nędzny, niepokaźny człowiek okazał się 
w pierwszej z nim rozmowie poważną figurą. Był 
to Stefan Seelencher, stary oryginał i milioner, mie­
szkający w Hamburgu, a któremu zawdzięczał dopro­
wadzenie wielkiego projektu swojego do skutku.

yersigny był bardzo surowy i wymagający dla 
otoczenia swojego, kiedy chodziło o pracę obo­
wiązkową, lecz znając niebezpieczeństwo codziennych 
słabostek ludzkich, wynagradzał tę surowość swoją 
niezwykłą i pobłażliwą dobrocią w prywatnem ze­
tknięciu się ze swoimi urzędnikami.

Mając lat 30 Versigny, w pełni swojego roz­
kwitu finansowego, ożenił się z młodą dziewczyną, 
sierotą, panną de Lambriere, pochodzącą ze zrujno­
wanej rodziny szlacheckiej. Versigny poznał ją w Tu­
nisie, gdzie mieszkała z bratem, poruczm-iom przy 
strzelcach.

Zyl z nią w zgodnej harmonii przez lat pięć. az 
do chwili, kiedy nagle uległa ostremu zapaleniu 
płuc, któremu oprzeć się nie mógł wątły jej i de­
likatny orgamzm. Śmierć jej przygnębili silnie Jć- 
roma Versigny, do tego stopnia, że tylko myśl
0 córeczce, którą mu pozostawiła, zdołała go wy­
rwać z depresyi i rozpaczy, w jaką się pogrążał.

Po odebraniu Michaliny z klasztoru, gdzie ją 
umieścił na żądanie matki, otoczył ją w domu wszel- 
kiem staraniem i opieką. Tam, pod kierunkiem nau­
czycielki, miss Hopkins, osoby starszej i poważnej, 
młoda dziewczyna dopełniała swojego wykształcenia.

Michalina, natura czysta i impulsywna, przywią­
zała się do ojca bezgranicznem przywiązaniem, w któ- 
rem mieściło się wiele podziwu dla jego charakte: u
1 zdolności. Stosunek ich wzajemy był przyjacielski 
i serdeczny. Młoda dziewczyna patrzała na cjca, jak 
na istotę wyższą, wyodrębniaj! cą się z pośród 
■udzi znajomych, a również j?1 na jedynego przy­
jaciela, do którego zwracała się z całem zaufaniem.

Najbliższym i jedynym członkiem rodziny Versigny 
był baron Gerard de Lambriere, wuj Michaliny, brat 
jej zmarłej matki.

Lambriere liczył lat dwadzieścia pięć w chwili, 
kiedy bankier poślubił jego siostrę.

W  tym czasie podjął był powtórnie służbę woj­
skową, którą zmuszony był opuścić z powodu ró- 
żnyćh nieformalności służbowych, a przedewszyst- 
kiem namiętności do gry hazardowej. IM  to czło­
wiek o niespokojnej, gorącej naturze, łaknący ży­
cia. Zbliżenie się jego do bankiera Versigny wy­
warło na nim wpływ bardzo dodatni.

Versigny zajął się nim jak bratem rodzonymi 
i przez lat kilł dzięki tej opiece i wielkiej energii 
Gerarda de Lambriere, zdolnej zarówno do czynów 
użytecznych, jak i szkodliwych —- ten ostatni oka­
zał się doskonałym współpracownikiem bankiera.

Ale pomału, dawna jego, nieokiełzana natura 
występować zaczęła coraz silniej, a kiedy odziedzi­
czył po dalekim jakimś krewnym dość znaczny ma­
jątek — zarzucił zupełnie podjętą pracę i powrócił 
do dawnego życia.

Z majątkiem tym załatwił się szybko i nadszedł 
dzień, w którym Yersigny, spłaciwszy po raz ostatni

zaciągnięte przez szwagra zobowiązanie, oświadczył 
mu stanowczo, że nadal nie może więcej liczyć na 
jego pomoc i pobłażanie.

Gerard de Lambriere przyjął pozornie ze spo­
kojem to ostrzeżenie i od lat trzech już był bardzo 
rzadkim gościem w domu szwagra.

Po jakimś czasie zresztą wynalazł sobie zajęcie 
administracyjne w banku austryacko-bułgarskim, ope­
rującym we "Francyi i jak utrzymywał, czuł się na 
drodze do zrobienia majątku.

Michalina.
Zaledwie Bernac wszedł do małego saloniku, 

ozdobionego del" atnemi makatami i dywanami, 
wprowadzony tam przez służącego bankiera Yer­
signy, kiedy wbiegła szybko Michalina, wyciągając 
do niego obydwie ręce przyjacielskim ruchem:

— Ahl Panie Bernac I Jakże szczęśliwą jestem, 
że pana widzę! Pan jeden może m; dodać odwagi 
i nadzieiI Prawda, że ojciec mój żyje jeszcze! Ze 
go znowu zobaczęl Dziś może jeszcze... bo przecież 
panu wiadomem być musi, że zniknął nagle wczo­
raj z domu i dotąd nie wiem, co się z nim stało?

Oczy młodej dziewczyny pełne były łez, a twarz • 
jej blada odradzała silnie przebyte wzruszenia i nie­
pokoje.

Bernac milczał długą chwilę, współczując jej bó­
lowi i nie chcąc go potęgować jeszcze słowami, 
jakie miał wymówić! Bo przecież Michalina nieświa­
doma była jeszcze niepokojących okoliczności, towa­
rzyszących zniknięciu Versigniego i podobieństwa 
jego fizycznego do mordercy z ulicy Helder! Yer­
signy również, jak tamten, nosił długi płaszcz fu­
trzany z podniesionym kołnierzem, posługiwał się 
laską o srebrnej gałce i gdy wychodził zabierał 
zawsze ze sobą teczkę ze skóry czerwonej.

Bernac drżał na myśl o rozpaczy i zdumieniu 
młodej dziewczyny, kiedy zapozna ją z tymi smu­
tnymi szczegółami.

A przecież postanowił powiedzieć jej wszystko, 
w nadziei, że ona potrafi mu może wytłumaczyć tę 
dręczącą zagadkę i doponódz w odkryciu prawdy.

Ale przedtem jeszcze, chociaż lęirał się głęboko 
o los bankiera, chciał serdecznemi słowami wzbu­
dzić jej zaufanie i przekonać, że liczyć może na 
niego, jak na oddanego przyjaciela.

— Panno Michalino — rzekł wzruszony — prze­
kona się paui w przyszłości, że nie zawiodę pani 
zaulania. Miałem... to jest mam dla pana Versigny 
uczucie głębokiej sympatyi, szczerze mu jestem 
życzliwy i wiadomość o jego tajemniczem zniknię­
ciu dotknęła mnie bardzo — równie może silnie, 
jak panią. Tylko przedewszystkiem musimy się 
oboje uzbroić w zimną krew i odwagę i nie potę­
gować wrcżenia chwili zdenerwowaniem i bezra­
dności?.

— Nie zabraknie mi odwagi, zaręczam panu — 
zawołała Michalina, zaciskając ręce.

Twarz jej w jednej chwili zatraciła wyraz bo­
lesny i zabłysła energią i siłą.

— Oh! Tak, to dobrze! — uśmiechnął się z za­
dowoleniem Bernac — Taką widzieć panią pragną­
łem. Jeżeli przyszedłem do pani, to dlatego, ażeby 
wspólnemi siłami odkryć tajemnicę, wiszącą nad pa­
nem Versigny. I odkryjemy ją.

Bernac może nie wierzył w duchu w łatwość 
rozświetlenia sprawy, ale nie mógł oprzeć się pra­
gnieniu ulżenia boleści młodej dziewczyny.

— I odnajdziemy ojca! Prawda, panie Bernac! — 
zawołała Michalina.

— Tak, odnajdziemy go! — powtórzył od 
ważnie.

— Ah! Dziękuję panu. Gdyby pan wiedział, jak 
te słowa zbawiennie na mnie działalą. Już sama 
myśl, że czuję pana przy sobie, czyni mnie silną.

— I musi być pani silną nadal, bo jestem zmu­
szony wtajemniczyć panią w rzeczy ważne, które 
jeszcze więcej zaniepokoić mogą. Dowiedziałaby się ' 
pani o nich zapewne i bezemnie w czasie rozprawy 
sądowej, wolę wJęc być tym pierwszym, który to 
pani oznajmi.

Silne drżenie wstrząsnęło ciałem Michaliny. Opa­
nowała się jednak szybko i wskazując Bernacowi 
wolne krzesło, wyrzekła spokojnie:

— Porozmawiajmy więc. Może pan wszystko 
mówić. Jestem w stanie wysłuchać i zrozumieć 
wszystko!

Bernac usiadł więc obok niej i streścił opowia­
danie woźuego i pana Delong. Poczem przy ;ąpił 
do objaśnienia jej zbrodni dokonanej w hotelu „Prin- 
celetu. Lecz kiedy doszedł do opisu człowieka, który 
odwiedził sir Aro-ibalda Graves w jego mieszkaniu, 
okrzyk zdumienia i rozpaczy wybiegł z piersi Mi­
chaliny.

— Co? Co pan mówi? — zawołała, chwytając

Bernaca gorączkowo za ręce — Ten człowiek po­
dobny był do mojego ojca! I jego posądzają o...

— Ależ to może być jeszcze bez znaczenia — 
przerwał szybko Bernac — Jedna rzecz jest tylko 
pewna, że ojca pani i sir Archibalda Grayps łączyły 
stosunki znajomości. Mogę to twierdzić z wszelką 
pewnością, gdyż jeszcze trzy miesiące temu pan 
Versigny mówił mi o jakiemś spotkaniu ze sławnym 
prezydentem trustu angielskiego. Ten podobno za­
niepokojony był wzrastającem znaczeniem „Towa­
rzystwa francuskiego kopalni dyamentowychu i przy­
był rozmyślnie do Paryża w tym celu, aby pros!ć 
pana Versigny, żeby nie przeciwdziałał jego intere­
som i planom. Wiem ponadto, że nawet groził ojcu 
pani, w razie gdyby ten nie zechciał się zastosować 
do jego pragnienia. Sir Archibald Graves nie wie­
dział jednak, że ma do czynienia z człowiekiem rć 
wnie jak on silnym. Pan Versignv um ał go znie­
chęcić do dalszych nalegań, ale uczynił sobie z tego 
człowieka śmiertelnego wroga.

— A teraz, panno Michalino — rzekł Bernac po 
krótkiej chwili zastanowienia — mam do zadania 
pani kilka ważnych pytań. Niech pani wezwie na 
pomoc całą swoją przytomność umysłu i pamięć 
i niech pani wybaczy, jeżeli okażę się niedyskretnym 
i bezwzględnym, jeżeli zajrzeć będę chciał w pry­
watne życie ojca pani. Ale pani zrozumie, że 
chcąc go odszukać i ratować, wiedzieć o nim muszę 
wszystko.

— Niech pan pyta. Nie mogę chcieć ukryć 
czegokolwiek, lub zrazić się pytaniem pana, gdy 
chodzi o uratowanie mojego ojca.

— Oto mądra i dobra odpowiedź, panno Micha­
lino. Jest pani dzielną istotą.

Michalina uśmiechnęła się lekko.
— Cieszą mnie słowa pana, oanie Bernac! — 

odpowiedziała z prostotą — Proszę, słucham!
— To pierwsze pytanie będzie rzeczywiście bar­

dzo niedyskretne i r (właściwe może. Czy w zacho­
waniu się ojca pani nie spostrzegła pani w osta­
tnich czasach coś takiego... co nasunęłoby przypu­
szczenie, że ojciec pani poza domem utrzymywał 
stosunek jakiś... serdeczną znajomość z jaka osobą. 
Zwierzeń podobnych naturalnie od ojca pani ode­
brać nie mogła... ale istota taka, jak pani, rozumie 
chyba realne strony i potrzeby życia...

— Nie, panie Bernac! Sądzę, że nic podobnego 
nie było. — odpowiedziała poważnie Michalina — 
Stosunek mój do ojca był bardzo serdeczny i przy­
jacielski i choć jasnem jest, że nie mógł wtajemni­
czać mnie w sprawy tego rodzaju — jednak odczu­
łabym je sama, żyjąc ciągle przy jego boku.

— To mi zupełnie wystarcza, panno Michalino 
i odpowiada temu, co sam wiedziałem o ojcu pani. 
Więc stanowczo, według przekonania pa ii, w nagłem 
zniknięciu pana Versigny nie można szukać moty­
wów tego rodzaju... Ta hypoteza odpada, bo jest 
nieprawdopodobną — nieprawdaż?

— Tak, panie Bernac, całkiem nieprawdopo­
dobną. A zresztą zdaje m się, że i sma rzeczy na 
świecie, któraby zmusiła ojca do zniknięcia w ten 
sposób, choćby na jeden dzień. Wiedziałby przecież, 
w jakim mnie pozostawił niepokoju i trwodze. Je­
żeli milczy dotąd i nie daje żadnego znaku o sobie, 
to tylko dowodzi, że go do tego milczenia siłą zmu­
szono. Jestem przekonana, że został ofiarą jakiejś 
niecnej zasadzki.

— Jestem tego samego zdania. Ale niech mi 
pani powie, panno Michalino, może miss Hopkins, 
która żyje od dłuższego czasu w otoczeniu waszem, 
wie o pewnych sprawach pani nieznanych? Gdzie 
się obecnie znajduje miss Hopkins?

— Wyszła przed chwilą, aby odwiedzić przyja­
ciółkę chorą, przybyłą na krótko do Paryża. Ale 
sądzę, że wkrótce powróci.

— Bardzo dobrze. Czy nie przypuszcza pani, 
żeby ona mi dać mogła pożądane wyjaśnienie?

— Ależ, panie Bernac! Myśmy już obydwie mię­
dzy sobą szeroko omówiły to straszne wydarzenie! 
Zastanawiałyśmy się nad wszełkiemi możliwemi okc 
licznościami, aby znaleźć jakieś wytłumaczenie, naj­
drobniejszy fakt z życia ojca brałyśmy pod uwagę, 
przywołując wspomnienia jak najdalsze. I niestety 
wszystko było nadaremnie! Powiem panu nawet coś 
więcej. Narażając się na niezadowolenie ojca po 
jego powrocie, przejrzałam w biurku wszystkie jego 
papiery i listy! Nie było ich wiele, bo on miał 
zwyczs, niszczyć natychmiast swoją prywatną ko- 
respondencyę. Co zaś do papierów urzędowych, tych 
w domu niema, są w biurze. Ale z tego wszyst­
kiego, co przerzuciłam w domu, nic odkryć nie mo­
głam.

— Czy pani przystąpiła do tej czynności sama, 
czy w obecności miss Hopkins?

— Sama.
— Czy nie zauważyła pani w tym czasie zmiany


